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; "Tydzień" wychodzi w kaźd~ niedzielę ~ 
S z dodatkami w razie potrzeby we wtorek i wpi~tek ( 
~ Pojedyńczy numer kosztuje 'ł kop. ' 
) Cena ogloszeń od wiersza lub za jego miejsce ~ 

PETROKOW dnia 30 maja (11 czenrea) 1876 r. 

ROK IV. 
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! Cena k"artalna: ( 
S . " Petroko"le " księgarniach L. Cllodtki ~ 
) l S. Goldstelna kop. f5. ( 

l ~ Warszawie w hięgarni i kantorze pism pe- ~ 
rYJodycznych Maurycego Orgelbranda naprze- ~ 
C1W statuy Kopernika-z przesylł" poezto"" rl. 

> • kop 10. 

~ po kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 kop. w miarę ~ 
S ilości powtórzeń. ( 
~ OcłouenlR przyjmuj a, się w redakcyi i w ~ 
~ księgami L. Ohodiki; w ""Rrlilzawle wspecy- ( 
; jalnej agencyi p. M. Frendlera u. Karmelieka N. 7. ~ 
~~Ą~ĄA,~Ąń~~~ĄĄ~ĄńĄńĄ~Ań~~~ńńA~Ąń~ 

,l,d .. e8 redRkcyh - Antoni Porębski-w Petrokowle przy drodze 
Źel. Warsz.-Wiedeńskiej w domu W-go Brendla. 

~ Prenumero"ać moźna nadto "0 ""yltki.ch ~ 
S księgarniach krajowyeh. ~ 
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Dnia przybyłe g. g m. 2. 
Ostatn!t. kwadra księiyca. 
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WIADOMOSCI MIEJSCOWE I Z' OKOLIQ 

POBYT JEGO EKSC. KS· BISKUPA POPIELA· 
Dzień 27 maja r. b. zajął ważne miejsce w 

kronice tutejszego miasta, albowiem w nim Je
go .Ekscel~ncyja ks. Wincenty Teofil (Chościak) 
Popwl, biskup, w charakterze pasterza dyje
cezyi kujawsko-kaliskiej, pierwszy raz po obięciu 
zwierzchn'ej w wjte dyjecezyi władzy duchownej, 
raczył przybyć do naszego starożytnego grodu. 
Poważuy odgłos dzwonów kościelnych za ukaza
niem się Jego Ekscelencyi na miejscowej sta!"yi 
kolei żela20ej dnia 27 o god. 31/ 2 popołudniu, 
zawiadomił o jego tu przybyciu. Dostojny pa
sterz przyjechawszy ze stacyi Wraz z JW. prała
tem Kosińskim, proboszczem piotrkowskim, wy
siaM z powozu przed samll bramą cmentarza 
farnego, na jego przyjęcie ub:-anl\ w dywany, zie
leń i emblemata władzy biskupiej, umieszczone 
na szczycie łuku ozdabiającego bramę. J. E. ks. 
biskup, ubrawszy si~ pontyfikalnie, poprzedzony 
przez bractwa i cechy z jarzącem światłem, ch/)
f!ł~wia.mi, .o~fazami: przez kilkąnastu d4!lhownycł\, 
otar. dziecI l dziewice ubrane w bieli i rzucajllsce 
kwiaty pod stopy jego, pod baldachimem, pod. 
trzymywany przez pp. K. Potkańskiego dyrektofa 
~ 1'-. ~emań8kiego kontro1pra filii Q8Qku polskiego 
pfocesyjonalnie, przy pieniach religijnych, wy
konywanych przez lud, llo odśpiewaniu \lutz 
kler ,,'re peum la.udaQlu~" wprowa.dzony został 
uroczyście wobee licznego zgromadzenia poboż. 
nych do kościoła farnpgo. Tam, po wykonaniu 
kantaty przez chór amatorski, proboszcz miejscowy 
krótkiem a serdecznem przemówieniem przed 
wielkim ołtarzem powitał dostojnego pas~~f~ą 
l1yjec~~yi, lftór.J IV oqpowieązi, Wlf:l'2ajl\c ' radość 
"swoJ! Zl przl oycia do' powierzonej Jego pasterskiej 
opiece owczarni i dziękując za przyj~cie i po
witanie go, oświadczył, iż tego wszystkiego co 
uczyniono na przyjęcie jego nie odnosi on ąo, 
si'ebie, lecz ~kła<la V( ofierze '.f.emu, który go 
namaścił i UClzynił ' swym 'wysłańcem do wy-znaw
~óW' wiąry katolickiej. V dzielonę błogosławietłstWQ 
k~p'łanoql i calemlllqdowi zgroDłaqzonemq, '1:a':oń
Ilzyło uroczysty ingres Jego Ękscelencyi do prasta
rej fary. Tego~ samego jeszc~e d'Qia J. E. ks. 
biskup ud:i:ielił sakramentu bierzmowania 135 
wiernym. 

Dnia 28, to jest w niedzielę, dostojny Pa
IIterz: odprawił pontyfikalnie wielkl\ mszę w ko· 
ściele farnym, w czasie której wygłosił kazanie 
~II. f..ewio~i, kaąQni~ slł'.!O~at. kon!ij'storz~ pio~r
łi:ow~kięgo, proboszcz wolborskl, a chór amator
ski wykonał pienia religijne. Po nabo~eń8twie, 
na mocy szczególnego przywileju papiezkiego, 
wszyscy wierni, którzy dopełnili warunków od
pustowych, otnymali od biskupa. wraz z błogo
sławieństwem odpust ea,łkowity. 

\V tymże ąniu kilkąkrotnie przyst~pow~no do 
~~ramentu bierzmowania, który przyjęło 1Bt, 
osób. Przystępujący do sakramentu, tak w tym 
dniu, jak i w innych, mieli sobie przez J. E. ks. 
~i8k»va, udzielane stósowne nauki przed i po 
bjef.'zmowani", przycz6m nie~tórych, a szczegól
Qiej dzieci, zapytywał o znajomość pacierza i 
głównych zasad wiary. 

W poniedziałek, 29 maja, przed 9-tl\ godzin!} 
rano, J. E. ks. biskup, przy nader licznem zgro
madzeniu ludu, odprawił w farze mszę świętą na 
intencyj~ dzie~i pierwszy raz przyst~pują..:ych do 
stoku vańskiego. Podczas tej msz!, \ttóreJ to-

warzyszyły śpiewy amatorów, hyła wygłoszona 
odpowiednia nauka, a po niej 275 dzieciom płci 
obojga, (178 z miasta, a 97 z wiosek, należ~
cych do tutejszej parafii, staraniem miejscowych 
kapłanów długo do tego gotującym si~, JW. 
Pasterz dyjecezyi udzielit komunii ś·ej, a na
st~pnie po odbytych naukach i modlitwach, 
wszystkie bierzmował. Po komunii ś. i dziękczyn
nej modlitwie, dziewczęta ca.łe w bieli, z takie
miż na gtowach wiankami i welonami, oraz cbłop
cy. z jarzącem w rękach światłem, odbyły proce
sYJIł po kościele, zAtrzymujq,c si~ przed chrzciel
nicą, konfesyjonał~m i kazalnicą, dla wysłuchania 
stosownych nauk o znaczeniu rtlligijuem tych 
miejsc. Przed chrzcielnic!} oduowiouo przyrzecze
nie dane kościołowi przy chrzcie. Potem nastąpi
ło rozdanie medali joników - pami~tki pierwszej 
komunii ś.ej; a dzieci odśpiewały pieśń na uczcze
nie NajRwiętszEgo Sakramentu. Na zakończenie 
wygłosił ks_ Rusin budującą naukę dla ro<lzi
ców o koniecznej potrzebie współpracownictwa ich 
w sprawie religijno-moralnego wpływu i pracy 
na utrzymanie w bogobojności ~ Olłocie powieno. 
nych im przez aoga dzieci, z czego n~jściślejs7.y 
rachunek ;,:dać będą musi~li przed sądem Naj
wyższego. Potrzykroć w dniu tym, tyle uroczy
stym, ks. Biskup udz~elał lIakramentu bierzmowa
nia ~ 760 o~o/;lom .v ~a;r"o o 05 w J~nł'l;oF ~~ol .. 

gacyjnego więzienia. Tegoż dnia, przed wie~ 
czorem dostojny Pasterz zwiedził starannie wazyst
kie Świątynie katoUckie i ogh~dał dzwohy ko
~cielne. - 30 maja: we wtorek rano bierzmował 
jeszcze 8 osób a nast~pnie o god. 9 wy je
<:ha~ st.ąd w asystencyi miejscowych kapłanów ~q 
W olborza, gdzie pontyfikahie <!ąpfawi! summ~, 
w czasie której k~. fąw~owski, kapelnn biskupa, 
~i~l ~~l~n~e o sakramencie bierzmowania, który 
famże przYJ~ło 3226 osób płci obojga.- Duia 31 
J. E. ks. Biskup był w Witowie, gdzie odłlr~wił 
m~zfJ Ś. i bierzmował 326 osób, ~ Z WitowllL u
dał si~ do Sule~o",ą, 1\ następnie do wsi Milejo
w~ ~ ta~ ud,zielił bierzmowania. 395 wiernym; 
l-go zaś czel,'wca z M;ilejowa. wyjecha.ł dQ Roz
przy, z R07.przy zaś na ca.ły tydzień podlłżył dla 
spełni~nią V'( dalszym ciągu obowiq,zków pasterza 
4yjecezyi dv Ozęstochowy. Z Częatochowy ma si~ 
udać do wsi Sulmierzyc, położonej w powiecie 
QQwo-radomskowskim, gdzie w dzień ś. Trójcy 
dopełni konsekracyi miejscowej świ!}tynij na u
roczystość wreszeie :Bożego Cia.ła powróci do 
Włocławka, miejsca biskupiej rezydencyi. 

W dopełnieniu naszego sp~ĄWo3qania, uWażamy 
za właścł'Ve poqać lio wiądomości czytelników o
gólIJlls ęumę bierzmowanych i tak w samem mieści" 
cyfra ta wynosi 3324, - w Wolborzu, Witowie i 
Milejowie 3947 -raz~m 8271. 

W końcu nie możemy niewynurzyć od wyznaw~ 
ców parafii katolickiej piotrkowskiej i takich~e 
parafij przyległyc~, należnej gł~boldej wdzięozno
ści najdostoj~iejszemu !naszemu Pasterzowi, ks. 
BiskUPQwi Popielowi za skarby bak religijnych, 
jakimi nas hojnie obdarzył, poświęciwszy wszyst
kie chwile tu spędzone na usługi duchowne tylu 
dusz, które od lat przeszło lO-ciUt t. j. od śmier· 
ci ś. p. ks. biskupa MarszewsldJgo, osierocone z 
pl'lI~terza dyjecezyi, prz!'z wyniesienie przed kilku 
miesillscami na wysoką godność biskupa dejecflzyi 
kujawsko· kaliskiej J. E. ks. Popiela, W jego nie-

. zmordowanpj pracy i poświęceniu, znalazły za.
spokojenie gorących IIwy<:h pragnień. - Należy 
si~ też szezere podziękowanie gorliwym kapłanom 
miąsta i okolicy, nieszcz~dz'łcym pracy i sił po 
całfch dniach dla posług duchownych tylu tysięcy 

w.iernych j~k niemniej za naletyte przygotowanie 
kIlkuset dZieci do pierwszej komunii świętej. 
.. = We środ~, 31, maja przed połuduiem w ko
SClete po-bernardyn8kim, a. przed wieczorem w 
kości~l~ po-domin}kańskim ukończonti zostały u
roczysCle, wobec licznego zgromadzenia pobotnych 
nabożeń~twa majowe, jakie miały miejsce przez 
cały maj w obu wymienionych świątyniach. 

EGZAMINA· O roz:pocz~ciu egzaminów piśmien
łl:ycb dl~ uczniów klasy VIII, kończ,cych kura 
glmnal&YJalny, już donosiliśmy, ustne dla tychże 
rozpocz~ły si~ 1 czerwca. 

29-go maja rozpoczlłł się egzamin piśmienny 
w klasach IV i VI, pamięciowy zaś rozpocznie 
si~ w VI 9-go, a w IV 13-go czerwca. W pozo
stałych klasa.ch, to jest w I, II lIJ V i VII . -,. ", 
egzamma pismlenna, ustnych bowiem egzaminów w 
tych, klasach !;,iema, rozpoczn'ł si~ 10 czerwca i 
trwac b~d, do 24 t. m. - O dniu zakończenia 
roku szkolnego doniesiemy czytelnikom w nastop
nym numerze. 

. TEATR· Dnia 21 maja dano tak zwany bil
klet ~ramatyczny, składajllcy Iłi~: z 2-go aktu 
,. Travlaty\ obrazu z aktu 5-go ,.Zbójcy" Szyllera, 
~ aktu 2-go opery "Księtniczka Trebizondy", ze 
zmiany .2-6j aktu 3-go "Debory" , z aktu 3-go o
pery Zlelonn wvsna." . _ nnip. 9!ł ~-;- r - -· .1.L_ 

wIOno" Jcomćdyją z fraucuzJriego "Ma.łżeństwo z 
rozkazu· i operę "Gaduły". - We czwartek 25 
maja "Inwalidzi małżeńscy", komedyja z francuz
kiego w S·ch aktach i akt 2-gi z opery buffo 
ftGirofle i Girofla".- W sobotę 21 krotochwila z 
frąnouzkiego ftApetyt i zaloty", odtlgrana była jak 
najlepiej, "Pewien jegomość i pewna jejmość" kroto
chwila z francuzkiego i po raz pierwszy opera ko
miczna z dobrą muzykIl Adam'a, pod t"tułem: 
"Ostatni wtorek czyli lalka norymbergska '.- Na 
~ll,kończenie dnia 28 maja dane były: 2-gi akt o
pery z muzyką Verdi'ego "Trubadur", krotochwi
la "Apetyt i zaloty" i opera "Król pasterzy", z 
muzyką oryginalnie napisan, przez p. Jakesch'a, 
dyrektora opery teatru p. Teksla. 

Towarzystwo p. Teksla grywało tu od dnia 27 
kwietnia. i dało z powodzeniem 27 przedstawień. 
które przeważnie składały się z operet i oper, 
po wi~kszej c:i:ęści nowych. Persoaelliczny-moz
ki wogóle lepszy odżeńskiego,-garderoba gusto
wna, wystawa piękna i staranna, kilka zdolnych 
śpiewaczek i śpiewaków stanowi!} zalety tego te
atru, który dnia 29 maja opuścił nasze miasto, 
udając si~ na letni sezon do Warszawy do tea
tru ogrodowego "Alhambra". 

= Pan Edmund Alfons Tomaszewski, dotyoh
czasowy referent p-tu częstochowskiego, powołany 
na urz~dnika głównego zarządu wschodniej Sybe
ryi, w dniu 27 z. m. opuścił Warszaw~ udaj,c 
si~ do Irkucka. 

= Dr. medycyny Iinacy Fajans, z Warszawy, 
jak nas zawiadomiono, osiedla si~ w mieście tu
tejszem. 

= Wzdłuż alei Alek3andryjskiej ropocz~to za
kładanie drenów. 

= Urzędnicy miejscowej izby ilkarbowej po
wzięli zamiar zawi!}zania kasy wkładowo-pożycz
kowej. Odpowiednia ustawa przedstawion, błi)dzie 
do zatwierdzenia właściwej władzy, układem tej 
ustawy, to jest zastósowaniem inn.fch, z podobnych 
ju~ istniejlłcych instytucyj, do miejscowych warun
ków, zajmował sj~ p. Feliks Łotocki, urz~dDik 
izby skarbowej. 

= Nakładem L. Chodźki, właściciela tutejszej 
księgarni, odbitym został w litografii Mękarskiego 
w Warszawie utwór muzyczny na fortepian p. 



Władysława Roralka, znanego publiczności naszej 
artysty z wystfJPÓW koncertowych na cele dobro
czynne. Utwór ten, któremu właściwi znawcy wiel
kie eddają pochwały, nosi nazwę Bl'avour Galop 
(op. 8). 

C? Warsza.wskie Kury jery prawie codziennie do
nosza o popełnia.niu zuchwałych kradzieży,- że i 
u nas na złych a śmiałych ludziach nie zbywa" 
dowodzi wypadek, jaki dni temu kilka miał miej
sce. W mieszkaniu na dole zostawiono na noc 
lufcik otwarty, co upatrzywszy niewiadomy złu
dziej, cbociaz okno jest dość wysoko podniesione, 
otworzył je i wsunął się do miIJszkania, oświeca
j~c sobie drog~ zapałkami. Zbyt mocne potarcie 
obudziło śpiącego w drugim pokoju gospodarza, 
a zapytanie rzucone przez tegoż w _ przypuszcze
niu, że syn niespodziewanie przyjechał, spłoszyło 
złoczyńcę, który CZetnprfJdzej uciekł- zost~wiając 
ślady swej bytności w otwartem oknie i P?rzuca
nych drewienkach zap lek. Tym nauczem przy
kładem, nie zostawiajmy drzwi, okien i lufcików 
otworem - będzie duszniej, to prawda. ale bez
pieczniej. 

DRENY I IRYGACY JA. Pnedsiębiorstwo meli
jora.cyi. gruntów pod firmą Wyc::alkowski, Horn~w
ski i 8w~ki, coraz więcej rozszerza swą dZl~' 
lalność w zakresie robót drenarskich i irygaCYJ
nych, podejmując się takO\'I'ych nietylko za g?t?
we pieniądze, ale i na wypłaty do lat szascm 
przy zabezpieczeniu hypotecznem. Jak ten, tak i 
inne warunki wykonani<~ :i;~dany('h ulepszeń, przed
sifJbiorcy w jak na.jdogodniejszy dla właścicieli 
ziemskich sposób, starają się urządzić, mianow,icie 
<lO do robot.ników i materyjału; - albo bOWIem 
właściciele dostarczają wykonawców i sq,czków, a 
przedsiębiQrcy wyrabiają tylko plan i ki?rują Je
go zastósowaniem, albo też wil7.ystko, to Jest. p~o
jekta i wykonanie ich na grum·je bior~ na SIebIe. 

l'n~edsili}biorcy w 3-cb dotąd punkt!\Ch w kró
lestwie prowadzą, wyrób są;ezków na własny ra
chunek: w Kociszewie w piotrkowskiem, w Mo
sznach około Pruszkowa pod Warszaw!\ i w Kobyl
nikach około Wyszogroda. Inne cegieluie drenar
skie w miejscowościach, gdzie wykonywa.ją sili}. ro
J...r. ... , rnol;;",.ol'v;l'l'l nrowllf!o:nnA "!l \'-nQ7t,l\n1 I na 
rzecz samych wiaściCleh gru·ntów. 

Koszt robót, bardzo zależny od poło:tenia i na
tury gruntu, wynosi pny drenowaniu na morg~ 
od 30 do 40 riS. W przestrzeni najmniej 40 mórg. 
przy irygacyi zaś większycb obszarów znwie
ra sifJ mifJd~y 10 a 40 rublami na morgfJ, te 
ostatnie jednak większym niż przy drenowaniu 
ulegajllJ zmianom. 

NiE UPĄJ KRŻDBMU I 
KOMEDYJA W JEDNYM AKCIE 

Karola Szall'a 
tłomaczona z niemieckiego przez A. M. 

(Ciąg dalszy). 

Scena dziewiąta. 
Dorotka. Hrabia. 

Rmbia. Oay 
baronową· 

mam to szczęście mówić z panią 

Dorotka. Mylisz sifJ pan, jestem jej pokojówką. 
Hrabia. Na honor, śliczna IrY8, jeśli twoja pani 

wyrówna ci w pi~kności i postawie to jest praw
dziWili J unoną. 

Dorotka. Przepraszam, mojej pani imifJ nie Ju
no tylko Fryderyka, a mnie nie Irys tylko Do
rotka. 

Rrabia (do siebie). Udaje głupią. 
Dorotka. Więc pan jesteś młodym hrabią, któ

ry się ma żenić z moją panią i zostać moim pa
nem? 

Hrabia. Twoim panem, powiedz twoim niewol
nikiem, a czy si~ ożenię z twoją panią" to znowu 
inna kwestyja. 

Dorotka. Myślałam, że to już panie między sobą 
uło:tyły? 

Hrabia. Pewno niezupełnie, bo i jll. tu coś 
znacz~. ZresztlJl nie wiem, czy mi się baronowa 
b~zie podobała.? 

Dorotka. O, niezawodnie. 
Rra~ia. Ozy tak. miła?· 

-1-

Przedsi~biorcy prowadzą już obecnie roboty w 
różnych strona.ch krajuj- w nasz6j okolicy w do
brach Grabica p. Manugiewicza i w dobrach 
Kociszew p. Wolskiego,- naj znaczniejsze zaś, co 
do przestrzeni, ulepszenia obydwóch rodzajów, za
kontraktowane są dotąd w pocie stopuickim w 
gub. kieleckiej, gdzie przeszło 2000 mórglobejmo
wać mają,. 

Porozumiewać si~ z przedsiębiorca.mi melijora
cyi gruntów można listownie adresując do biura 
spółki w Warszawie przy u. Brackiej Nr. 14, lub, 
gdyby to komu byłe dogodniej, składając swe źlli
dania w redakcyi Tygodnia. 

PODRĘCZNIK SĄDOWY. W tych dniach opu
ścił prasę zeszyt l tomu II "Podr~cznika dla są
dów gminnych Królestwa polskiego", wydanie 
prof. d-ra Miklaszewskiego. Zeszyt nastli}pny wyj
dzie za dni kilka. Cena zeszytu li:op. 62 1/ 2; dla 
prenumeratorów Gazety Sądowej jedynie tylko w 
ekspedycyi Gazety (księgarnia Hilarego Stana. 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 7)-kop. 1)0. Żąda
jący pr..:esyłki pocztą dołączają. 6 kop. w mar
kach pocztowych za każdy zeszyt. Skład główny 
nPodręcznika" w księgarni Hilarego Stana (Kra
kowskie Trzedmieście Nr. 7), nabywać jednak 
można we wszystkich księgarniach krajowych. 

BIURO dla szukających pracy w Warszawie przy 
ulicy NOV'lo-Zielnej (z Królewskiej) Nr. 1064B. 

I DZIA.Ł l Posady I [{andy-
wakujące daci 

1. Techniczny ............ 26 96 
w tej liczbie inżynier. <lyw . - -

2. Handlowy ............. 9 112 
3. Rolny .... ............. 76 218 

w t6j liczbie rządzców •.. 12 133 
ekonomów i pisarzy. 39 41 
ogrodników ....•.. 15 8 

4. Naukowy .. . .......... 24 37 
w tej liczbio nauczy-

ł cieli prywatnych ... 21 15 

~ 5. Ogólny ..•............ 10 226 

Bióro zaznacza brak kandydatbw- na następne posady: tech
nika do postawienia pieca do wypalania wa.pna na torfie, 
, __ l._Ol._ ..1 _ _ ._",.1uv .. l .. l...u'l oGKlanneJ opalanej gazami tor-
fowymi, korespondenta technicznego w językach rossyjskim 
i francuzkim, i nadmlynarza. 

NB. Biuro uprasza pp Pracodawców, którzy obsadzili 
już zapisane przez nich w biurze pOSIlody, jakotH pp. Pra
cowników, którzy znaleźli zajęcie bez POŚredńictwa biura, o 
nadeslanie stósownego zawiadomienia. 

8pt·oatowanie. Ponieważ w jednem z pism war
szawskich przez pomyłkIj} przypisaną nam została 
zasługa dopełniania spostrzeżeń powietrznych, u-

D01·otka. O tern mi sądzić niewolno, ~le ja 
myślę, że dzisiaj podoba się panom każda bogata 
kobleta. 

Rmbia (do siebie). Ahal 
JJo?'otka. Dla tego też uważam bogactwo za 

prawdziwe nieszczęście, bo bogata koLieta, choćby 
była. najlepszą, najmfJdrszą i najpifJkniejszą musi 
zawsze przypuszczać, że to nie ona, ale jej pie
niądze sifJ podobały. 

Hrabia (do siebie). Mą,dra! (głośno). Masz słusz
noŚć mój aniele, wili}ksza cZIi}ŚĆ męzczyzn goni 
tylko za pienifJdzmi, lecz są przlWie wyjątki, i nie 
chwaląc sili}. ja do uich należIi}. 

D01'otka. Zwykła piosnka panów. 
Hrabia. Jak honor )<ocham, nie dbam ani o 

pieniądze, ani o tytuły: szlachetności umysJ'u nie 
nagrodzą pieniądze, lub jakieś przesądy. Jedyną 
wartość ma dla mnie szlachectwo duszy, i daj~ ci 
słowo, że wolałbym się ożenić z biedną a miłą 
pokojówką, jak z bogatą a brzydką baronową. 

Dorotka. Pan widać lubi żartować? 
Hrabia. Nie, niecb cię więcej nie widzfJ, jeśli 

nie mówię zupełnie seryjo. łUo wie, czy sifJ dzi~ 
jeszcze nie przekonasz, że majl\tek i tytuły u
ważam za bagatelkę. Niedobra mała źleś się 
przysłużyła awej pani.-

Dorotka. Ja? 1 czernże to? 
Hrabia. Ozem? Twoją ujmującą postacilli. Jestem 

ciekawy, co pocznie pani baronowa, l.eby mi sifJ 
wydać tak ładną, rozumną i zachwycającą, jak 
ty słodka, anielska i figlarna rusałko. Tyś mię 
ocz~rownła. 

D01'otka. Przez dziesifJć minut'i 
Hrabia. 0, jak CZli}sto dosy~ jednej minuty, aże

by zdobyć serce n~ wieki. (jakby do siebie). Ą.le 
co ai~ ~e mn~ dzieje. J a si~ nie poznaj~'ł To ja~ 

ważamy za właściwe sprostOWAĆ tli} wiadomość, w 
tem mianowicie, że wszystkie sprawozdania mete
orologicze miesięczne, drukowar,e dawniej w 1}J
godniu, udzielane \lam były z obserwacyj czynio
nych przez p. d-ra A. St1'zyżowslriego,-roczne zaś 
tablice, jakie od lat 4·ch podajemy, uk.ładane są 
na podstawie takichie codzienllych trzechkrotnych 
własnych notow?.ń przez p. J. Gampfa., . właści
ciela apteki i asesora farmacy i. 

i- W m. Nowo-Radomsku zmarł' w dniu 24 
z. m. wolnopraktyklljący lekarz AdolfSzalaj, 

osierociwszy przedwcześme żonę i sześcioro dro
bnych d7.iatek. 
Dł ••• 8. ~Z,~~(lER, dr. medycyny, zakOliczył życie w 

naszem mieście w d. 21 maja r.b. Urodzony w r. 1818 we wsi 
Brzóza, w p-de opoczyńskim \II" gub. radomskiej. początko
we nauki pobierał w PiilCzowio, a aa~tępl\ie w gimnazyjulll 
kieleclriem, skąd z ki. VIII-ej w r. 1836 wyszedr z podwój
ną nag.rouą. W myśli poświęcenia się zawodowi le1<arskioIDu 
udal się do Wilna i tam z zapałem chciweg'o wieday mło
dzieńca studyjowaI specyjalne i pomocnicze nauki, a zadzi
wiając profesorów przy składaniu kursowych egzaminów by
strością swego umyslu i zdobytemi zasobami wiedzy, mimo 
młodego wieku, w r. 1842 opuś.;i! lI'i\cllską akademiją me
dyko-chirurgiczną ze stopniem lekarza l-ej klasy. 

Praktykę rozpoczął w Bendzinie i tam, dawszy się poznać 
w okolicy, jako zdolny i biegły lel;arz, zyskał wkrótoe po
wszechne uznanie, a jako nieobojętny na cierpienia drugich 
i prawdziwą milością bliźniego przejęty cz10wick - ogólny 
szacunek i szczerą życzliwość. Na nich to opierając się, w 
krótkim czasie- zdolal przekonać sąsiednich właścicieli ziem
skich o koniecznej potrzebie zapewnienia licznej klasie fa
brycznej i rolnej ludności szybkiej i pewnej llomocy lekar
skiej-i za jego to wskazówkami zatożono odpowiednie apteczki 
wiejskie, urządzono szpitale czasowe, uorganizowano systema
tyczne objazdy lekarzy, zapewniono starą felczerską i akuszeryj
ną poslugę. Niedeść na tern, hl. p. S. Szallce1', obejmując gorą
cem uczuciem i rozumnym llflglądem kraj caIy, wypracowaJ 
obszerny i systematyczny projekt urządzenia szpitali wiej
skich i zapewnienia im stałego lekarskiego nadzoru i przcd
stawił takowy ówczesnej zwierzchniój medyczuej władzy. 

Z niewiadomych nam powodów, wielldej donioslości IJro
jekt tell, nie zyskaJ potrzebnego mu poparcia, nic zapomnia
no jednak o nim i po uplywie lat dwudziestu wydobyto na 
jaw, przyswajając sobie nawet pierwotne prawo pomyslu, 
które się bl. p. Szancerowi lIależało. I tym razem jednak, 
zbieg znów nastąpionych wypadków przeszkodzil zastósow(\
niu pożytecznej myśli w szerokim, jaki mieć chciał autor, 
bo cały kraj obejmującym zakresie. 

Po siedmioletnim w Bendzinie pobycie, przeniósl się S. 
&ancer do Piotrkowa i stale tu od r. 1849 przemieszkiwal 
Z ogóluiejszego znaczenia czynów zmarłego w tym ćwier~ 
wiekowym peryjodzic, jeżeli nie wszystkie pnytoczymy, to 
pochodzi jedynie z tej pr;;yczyny, że było ich wiele i że 
niewszystkie mogą być lIam znane, 

Za najważruejszy uważać słusznie moina zawiązanie ~tl\
Irch I:cbrań . lekarskich, ze wspóludzialem IV nim lekarzy i 
aptekarzy mIejscowych i w poblizkich miaijteczkach osia
dlych, a któ!e to zebrania następnie w systemat zcwllętrz
neJ ustawy ujęte, mogly byZy zamienić się w miejscowe "To
warzystwo lekarskje" prowincyjonalnc, któreO'o znaczenia i 
pożytku dowod7ić tu byloby zbytocznem. Okolo r. 1867, dla 
braku zatwierdzonej ustawy, zebrań tych zaniechano- a za
razem ~amknięto księgę, w której przedmioty poruszanych 
kwestYj medycznych oraz czynjone postrzeżenia i stawiane 

kaś Oircc czy Armidn.? Czyż dla tego opierałem 
s!ę atak~m. n.ajpili}.kniejszych da~ stolicy, żeliy 
Slę w dZIeSIęcIU mlDutach zadurzy c w pokojówce', 

D01'otka (do siebie). Ten sprawiedliwie zasługu
je, ieby go wystawić na. błazna. 

H1'abia (do siebie). Co za radość na jej twarzy! 
Gram ja bo też jak Garrik. 

JJ.0l'ot~a. P~n się) jes~~ze nie widziałeś z moją 
pamą, pOJdę Ją poprosIC. 

Rrabia. Nie, nie, ja za nią wcale nie tfJsknię 
i wolałbym jej wcale nie widzieć. Wolę zostaĆ 
przy tobie. Przy tobie tak mi błogo, tak dobrze! 
Tak! Tu sei l'idol miol 

D01'otka. Nie rozumiem po francuzku. 
Hrabia (do siebie). Komedyjantkal (glośno). Ja 

cię ubóstwiam (chceją objąć wpół, ta silJ usuwa). 
Dorotka. Po:owól mi pan odejść, panie hrabio. 

Ja nie jestem żadnem bóstwem, tylko uczciw/lI 
chrześcijanką· 

Hrabia (p?'zyt1'zymuje h). Dla czego cheesz u
ciekać, okrutna? 

Dorotka. Nie zatrzymuj mifJ pan proszę, oto 
idzie moja pani. 

Hrabia. Tem lepiej. Zostań tu, bo czujli}, że ty 
odniesiesz nad nią tryumf. MUSZli} was widzieć ra
zem. Zniknie przy tobie jak łopian przy cudnej 
róży. 

Dorotka (usuwa silJ). Uciekam. (ucieka). 
Hrabia (biegnie za nią). Zatrzymaj ~ifJ! 

Scene dziesiceta. 
Baronowa (z tekce w ręku). 

.. Baronowa. I tu niema hrabiego. To i lepiej, że 
go nie mogę znaIe~ć, bom taka po mięszana. Czy 

I 
przeczytać listy i wiers1:e'ł Ile razy już sifJ pyta
łam sama siebie (odkłada tek{ na bok). Nie, nie 
I1ie będę czytać. Już i bez tego czuj~, że ną tę-



'Wnioski, w zwi~zlro 11 naukĄ lekarska, będące, bywały zawsze 
ręką. zmarłego S. SzaT/cera streszczane. 

Pomimo rozleglej nauer, nawet \" wIęcej o,lJ.alonych oko
licach, praktyki i nierozdzielnych z nią trudów- uiczmoruo
wany bl. p. Szancer, pozostały ou niesienia pomocy bli
źnim czas, poświęcał naukom i literaturze tak swego zawo
du, jak i innych galęzi wieuzy. Pomnażając zasobny swój 
księgozbiór z jeun6j strony - l drugiej pisywal wiele do 
pism lekarskich lub w pnedmiotach ogólnćj spólec1.llej waż
Ilości, opierając się zawsze na dokładm\m wystudyjowaniu i 
wsz<,chstroDn601 zbadaniu obranego przedmiotu. 

Obdarzony nadto wesolem usposobieniem, a przytem wielki 
milośnik teatru, który zawsze pO]Ji~ral kreślił chętnie niekie
dy szkice sztuk dramatyczllych i humorystyczne ustępy, ku 
czemu, i w rozległych swych stósunkach z przeróżnymi ludź
mi. przy przymiocie bystrej obserwacyi, nazbierać niemalo 
materyjaltl otwart~ mial sposobność. 

Prócz rozrzuconych po rozmaitych pismach peryjodycz
!tych różncj treści artykułów, zostawU zwarly S. Sza11cer 
wiele prac i notatek, o czem nam za życia niejednokrotnie 
wspominal, uporządkowanie więc i odpowiednie zużytkowa
nie ich obowiązek rodziny stanowi. l\ie b~dąc na dzi~ je
szcze w moiności wykazania liczby ani treści prac, o któ
rych mó\vimy, ograniczymy się, z wyłączeniem specyjalnie 
lekarskich, na wspomnieniu: zajmujĄcego "Kursu hygijellY", 
wykładanego w swoim czasie na pensyi żeilskiej pp. Krzy
wickich,--odczytu "O kąpielach", miaaego w r. z. na rzecz 
Osad rolnych,-ro7,prawy ,,0 wlosach", poprzedzonej histo
rycznym przeglądem zmian sposobu noszenia ich i zwycza
jów l)od tym względem różnych plemion i ludów i t p. 

Pismo nasze stracHo też w zmarlym życzliwego wspól
pracowllika-wspićral je bowiem od samego początku radą i 
czynew, żywy biorąc zawsze udzia! w każdej sprawie, z na
tury swćj ogólniejsze sp61eczne zn:lczenie mającej. 

ny skreślić wreszcie jakim bl. p. S. SZltnCer byl cz1o
wiekiem i jak na obo\"iqzki swe zapatry\YaI się, prz::toczy
n,y ustęp z prZ\lIDowy d-ra M. Wygrzywalskiego, prze
ZIIl\czonćj na obr7.f;d pogrzebowy: 

"Wićmżeż ja czy postawić krzyż, czy g·laz położyć na 
jeg·o grób? oJ - \V obcc więc wrodzonej nam róinorodlLOści 
pojęć, usprawiedli wienie tych wyrazów niech sl11źy za hołd 
oddany pamil)ci i zasllldze zmarłego. 

Nie zamyślam dać tu jego życiorysu- żyl w murach te
go miasta prze"7.10 ćwierć wieku. Dziecko dziś na ręku mat
ki, nie mając wstrętll do obrazll śmierci, u~"1Iliechnęroby się 
w tej cl!w~li uo tych pogodnych, znanych sobie rysów- jak 
,lo swego rowiellnika. Starcy i ci, którzy go poprzedzili w 
krainę śmierci, znali go jako swego nl!.jlepszego doradcę i 
przyjaciela. Wspólcześni czują jeszcze ten uścisk serdeczny 
jega d/oni, póki była władną i ogrzaną ciepłem szlachetnej 
dllszy. I ja IVięc, który mu przez lat 18 towauyszytem po 
ulic.ach i za1llkach Piotrkowa, lIie wygłoszę jego życiorysu 
jak w słowach: 

?'lajpierw w iycill praco war, aby się mógl uczyć: - po
'ćm uczyl się, by módz pracować, -- a praca jego nie byla 
płollllą-dope/nil nią wz::ioslego obowiązku cz~owieka! 

Utó2 zg·aslemu - jaliO czlowicJwwi w pelni teg'o wyuzu, 
nucam na mary wiązankę myśli szerszych, które byly i je
g·o my tli a. Ul i. 

U jakżeż r-hsne są ramy pojęć naszych dotycz<4cych- 0-
bou·ią~kl,-prllc/l-czlO'wieka. Człowiek w IIIojem wyobraże
niu to atom llicmierzytelnćj małości rzucony wola, Wszceb.
mucllLgo w czas i przestrzeń. \V tym atomie C1,y jednostce 

oJ Jetitto powtórzenie wyrazów ll:zytoczouych w opu
szczonym tu wstępie przemowy, a wziętych z wiersza Sa
phir'a: 

"Zgadnęż ja, gdy skoliczę to życie pelne prób, 
Czy postawią krzyż, lub głaz poloż!\ na mój grób?" 

go niegrzecznika i uparciucha nie mogę się tak 
gniewać jakbym chciała. Nie chcę, żeby mię słod
kie słówka, które on tam popisał, jeszcze słabszą 
ucgyniły. Mój gniew jest spra.wiedliwy; zreszt~ 
upór na upór. Hrabia musi mi siEJ podobać. I dla. 
czegóż nie miałby być równie miłym a nawet 
przyjemniejszym od rotmistrza. O, on zpewnością 
bardzo przYJemny, a jeżeli nie, to j tak mi się 

.musi podobać. 
Scena jedenasta. 

Baronowa. H1'ltbia. 
. Hmbia (do sieb,te id(łC). Moja. piękność umie le

pleJ biegać odernnie, bo mi uciekła. Daję tiłowo 
zalotna jak primadoGna. . 

Baronowa (do siebie). To pewno hrabia. Bardzo 
ładny, O wiele ładniejszy od rotmistrza, i juz mi 
się nadzwyczaj podoba. . 

Hmbia (do siebie). To ten magot! No ta. JUż.o 
p:ęćdziesi~t kroków pachnie suberetkl}. Muszę Się 
mili trochEJ rozweselić. (głośno) 1:'anno, czy tam 
pani! 

Bar'onowa (udaje źe go dopier'o spost1'zegla). Pa
nie! 

Hrabia. Czy nie mógłbym si~ dowiedzieć, gdzie 
mogę znaleźć panią baronQw~? 

Bm'onou:a. Właśnie ja ni~ jestem! 
Hrabia. TakI? 
Baronowip Czy mam przyjemność widzieć pana 

hrabiego'ł 
HI'abia. Tak. 
Baronowa (do siebie). Szczególny sposób rozma

wiania. Zapewne nieśmiały; chociaż to nadkość 
w młodzieży ze stolicy, ale przez to więcej inte
resujący. 

Hrabia (do ,.iebie). Biedaczka, jaka pomięszana; 
pie wie jak usta otworzyó; czekajmy, niech Bi~ 
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punktem środkowym jest nasze ja, z którego skra Boża-duch, 
jako promień, zatacza kola znajduj~ce się w sferze attrakcyi 
tejże jednostki-to sobkostwo, praca dla wlasnokorzyściowych 
celówj-albo też, w miarę pracy i siły-, duch zatacza kola, 
których środkiem wprawdzie także jednostka, lecz obwodem
nieskończoność, to jest praca dla wspólnego dobra. 

Tlomaczę się jasnićj. 
Przed na~z6mi oczyllla leży pow loka jednostki ducha, któ

ry żyjąr. z cialem, zwal się z wyznania Sa/amonem, - z życia 
Stanisławem. On to pracą i silą wlasn!\ otoczy l się nietylko 
kolem najbliższem, wspólnem wszystkim innym,-- ale sercem i 
myśl!\ obejmował daleko większą przestrzeń, niżeli ją ciasne 
granice wyznania - narodowości i pojęć równoczesnych zakre
śliły. 

Tak jest,-zmarly nasz kolega, brat, przyjaciel, nie wie
rząc w Inną cnotę, jak pebienie· obowi!\zku i pracę, dalekim 
byl od zamknięcia się w kółku zatoczonem przez własne ja i 
jego wyznanie. -Jako lekarz, zapominając o sobie, byl wszyst
kiem dla wszystkich,-rozszerza! serce swoje coraz to więcej a 
więcej - ukocha1 ludzkość - bo nie by lo dla niego wspólwy
znawców i innowierców, byIo tylko jedno kolo bratniel Kto 
tylko znal jego imię, a znanem bylo szeroko, każdy je z 8za
cunkiem i milością wymawia!: - zapisał je nie w tomach na 
bibule tuszem drukarskim, ale ki wią serca w sercach. 

Dusza zgaslego była równic dla wyznawców krzyża .- jak 
i dla wyznawców prawa mojżeszowego wylan!\. - CzciI wiarę 
ojców i zostal jćj wiernym,. · lecz szanowa1 i krzyż - to prawo 
mi!ości, bo sercem wielkiem obejmował wielką rodzinę ludz
kości. - "Uznaj w bli;f,nim brata swego" bylo hasIem jeg·o ży
cia. Ta szeroko na ludzkość rozlana miłość-to niQ idea ju
daizmu, -to szczyt chrześcijaństwa. 

Tą ideą party, steral w pracy dla drllgich wIadze, które 
są przeno~nikiem duchaj-a gdy go te, zmordowane, już - już 
opuszczały, mówil do mnie: "Jeżeli il/ć bez pmcy,- baz pracy 
uż3/ tecznej -lepiej nie żyć". 

Bóg wysłucha! jego życzell. 
Czyż zabrzmią teraz falszywie słowa, które w początku wy

głosiJem: "Wi6I11żeż ja, GZy postawić krzyż, czy g/az położyć 
na jego grób"?" 

Urób-ta alfa czy omega, przypomina Mm, że idziewy rzu
fiG garść ziemi lIa zwIoki męża, Iitóry usprawiedli wiI przez 
pracę SW!\, speTnienie obowiązków i milość dla ludzkości-
nazwę człowieka. Rzucając ją, powiemy: - Niech ci cna b~
dzie lekką!- Rzucając ją, nic zapomnimy, że Jedtm jest, który 
nas stworzyl,-Jeden, do którego wspólllie wolamy- Ojcze! 

Idąc więc za tą. myślą, dodaw; dajcie nam chrześcijan
dajcie żydów takich, jak ten, ~tórego zwIoki oddajemy ziemi, a 
ludzkość cala będzie jedną rodziną, a Stwórca jej Ojcemi
Kończę stowami psalmisty: "W pamięci wiecznej będzie spra
wiedliwy, a blogoslllwielistwo pokoleniu jego". 

Pochowanie zwIok bl. p. S. Szancera odbylo się w duiu 23 
maja r b. popoludllill. Kilkofysi~czny orszak osób wszystkich 
wyznall towarzyszy1 ciału jego na miejsoe ostatniego spoczyn
ku na cwentarzu starozakonnych. Koledzy i przyjaciele, na
przemian ze \VSPólwyzllawcami zmadego, nieśli pogrzebowe 
mary, pokryte wieńcami kwiatów, aż do cmentarnego dOIllU, 
skąd, po odbyciu WyZll .. uiuwych obn,,,ddw, ~wluJU przez sa
mych już izraelitów do grobu zaniesione zostaly. 

Z żalem zaznaczy6 wypatla, że większość to\"arzyszących 
cia.Iu starozakonnych zapowni.ala, iż uszanowanie boleści po
zostałej rodzi.ny i poważllC zachowanie się podczas smutnych 
obrzędów, Sl\ zawsze naj wymowniejszą oznaką. szacullku dla 
pamięci zmarlego i koniecznym warunkiem prawdziwie l11dz
kieg·o uczucia. 

(Nadesłane). I{olegom, przyjaciołom i znajomym 
bł. p. męża i ojca naszego, którzy raczyli odpro-

uspokoi (chwila milczenia, podczas kt61'ej p1'z/Jglą
dah si~ sobie). 

Ba1'onol/Ja (do siebie). Nie mówi ani słowa, trze
ba o czemś zacząć. (gtośno) Miałeś pan nieprzy
jeIUną pooróż'ł 

JE·abia. Haniebn~. 
Baronowa. Długo trwała pańska podróż? 
Rrabia. Niectługo. 
Ba1'onowa.. Więc pan nie jesteś znużony? 
Hrabia. Spi~cy tylko. 
Baronowa (do siebie). Widocznie śpiący i dla 

tego taki dziwny, Jednak niepowinien tego mó
wić. Musi być bardzo śpilltcy. (głośno) Może pój
dziesz pan spocząć. 

Hrabia. Nic pilnego. Przedewszystkiem musi
my się lepiej poznajomić i pomówić z sobą. 

Ba1'onowa (do siebie). Teraz zaczyna być grzecz-
ny. (głośno) Owszem. 

Hmbia. Pani pozwoli żebym siadł (siada). 
Ba1'onowa. Proszę. 
Hrabia. Pani może usiąść przy mnie. 
Ba7'onowa. Nie jestem zmęczona. 
Rmbta. Co ja to chciałem powiedzieć- tak

mumy si~ wi~c pobrać? 
Baronowa. Panie hrabio. 
R1'abia. Czemu uie mówić otwarcie. Nie uda

waj pani. Przecie pani Wiesz, że mi ~atka o 
wszystkiem pisała. Ale przedewsllystkieIlł powiedz 
mi pani z łaski swojej, ile masz pieniędzy. 

Baronowa. To dziwne pytanie! 
IErabia. Ozemu dziwne. To przecie~ naturalne, 

że chc~ wiedzieć jak stoj!} pani inte~'eaa, i mu
szę wiedzieć jaki mogę mieć etat. 

Baronowa. :frzyznam się panu, że jego wii~
ęie,., 

Hrabia. Bardzo si, pani podoba? To mię wca-

wadzić 
czynku 

zwłoki jego ~ na miejsce wiecznego spo
Składamy naj czulsze podziEJkowanie. 

Ernrna Szancerowa z rodziną. 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z Warszawy. 

B,wa(~i~ zdrowi mili czytelnicy! -wypada mi 
powle~zle~ ~a~, na wstępie ostatniej korespon
dencYI, Jakleml od czasu do czasu zapełniałem 
sZI?aJty "Tygodnia" z okolic O.lęstochowy. Gdyż 
dZiwnym zbiegiem okolicznośei, ze stron dobrze 
s~bie znajomy~h, przerzucić się o kilka ty!!i~cy 
wl.orst, w ~ralDy ~leZD~ne, pomiędzy dzikie ple
~l?na burYJatów, Jakutow, samojedów, ostyjaków, 
gilijaków, kamczadalów i Bóg wie jakich tam 
ed6w, ak6w, at6w i al6w,- słowem, z nad brzegu 
Warty po nad brzeg Angary, przypadło mi w u
d,dale od wspania,łomyślntlgfl losu. 

Ha! cbłop strzela a Bóg kule nosi, powiada 
przysło.wie . Otóż strzelaj:}c w tę i ową stronę do 
~elu wIduków osobistych, dalipan nie mog~ pojąć 
Jakem la wypalił, dość na tern, iż wzamian Czę
stochowy dostał mi się Irkuck, jako locum standi 
przynajmniej na lat par~, a już co na lat trzy, 
to uezwnrunkowo. Wprawdzie nowość człowieka 
b.awi, pod~iwi~ć zblizka cuda natury, badać t y
sl~c;me zJawHlka, patrzeć w.łasnymi oczyma na 

-różnorodność tworów, jakimi wszochmocna rEJka 
::.:\twórcy ta~ rozmaicie upiększyła ziemię, jest 
rzeczą przYJe~ną;-lec~, z drugiej ZllÓW strony, 
na~zyta~szy Sl.ę tyle dz~~.acznych i ~antastycznych 
OplSOW Syberyl wschodmeJ, na samo JUż wspomnie
Dle dreszcz przenika skórę. Cóż robić? zostać 
niepodoblla,-boć SłOlVO się rzekło ..... 

!':- więc, u7.broiwszy się w męztwo i wy trwa
ło~c, . t~zllba wę~rować pod biegun północny, po
dZlWlItC ~orzEJ. p~~nocnl}, napawać się majestatem 
natury llletknlęteJ r~k~ człowieka, i od czasu do 
cza~u zdobyte wra..żenia pr~elewać na papier, by 
potem,-tworzą~ wlązan~ę ze słów, myśli i czynu, 
darzyc ~~s m~h czytelmcy dokładnym obrazkiem 
z, ?aJekll'J kra lny, krai~y tak powszechnie zna
ne] .. lecz ty 11\0 z naZWIska. 

.haniI? Jedllakże dotknę stopą tak odległej zie
mi I wejdę w sferę nowego życia, dla samych już 
klimatycznych warunków, l.upełnie dla mnie ob· 
cego, nieodrzeczy będzie rzucić okiem w stro
nę Syberyi, i tem rozpocząć Il:ejako szereg li
stów z krainy wiecznego śniegu. 

Wogóle Syberyja zajmuje 264954 mil kwadr. 
geograficznych, ludności zaś ma około 5000000 
dusz. Zasłonięta górami od wiatrów zachodnich i 

le nie dziwi; ja zawsze miałem szczęście do ko
biet. Pani będzie u mnie miała dobrze; b~dziemy 
oboje 7,yli swobodnie. 

BaJ'ollOwa. Czego pan obecnie daje dobry przy
kład. 

H1'abia (do siebie) Ten magot si~ gniewa, a to 
wyborne! (głośno) Pozwalam pani trzymać osobny 
ekwipaz; możesz pani osobne piętro zamieszkiwać, 
a nawet może pani mieć jakiego przyjaciela do
mu, ale pod tym warunkiem, żebyś pani zawsze 
trzymała ładne pokojówki; teraźniejsza może zo
stać, to ładne stworzenie. 

Ba1'onowa, Panie ... 
H1'abia. Pozwalam pani następni@ .•. 
BaJ'onowa, A ja panu zabraniam wiEJcej sobie 

pozwalać; już pan sor-ie za wiele pozwoliłe.3. 
Hi'abia (do siebie). Dobrze udaje gniew. (głośno) 

Nie gniewaj się tak pani; powinnaś sóbie przy
pomnjeć moja r~ bko, że jesteśmy jakby już po 
ślubie. 

Bal'onawa. A pan powinieneś sol'ie przypo
mniM, że ulajdujesz się wobec damy. 

Hrabia (do siebie). Patrzcie ją. (głośno) A, tak, 
pani jesteś dam:}, dobrze, żeś mi pani przypo
mniała. 

Baronowa. Tego już za wiele. Prosz~ silJ odda
lić panie hrabio! 

Hrabia. Dla czego, pani baronowo, pierwej mu
simy się zaprzyjaźnić. Pani tak wybornie żartuje, 
że to wygląda na seryjo. 

Baronowa. Więc ja musz~ ustą,pić (odclwdz~). 

(D. n.) 



południowych, a zupełnie otwarta od strony ~ie
guna północnego, k~imat ma daleko ostrzejszy 
aniżeli Rosy ja europejska. I z tego wzgl~du da 
się podzielić na trzy nast~p~jf);l'e strefY:.J)ół~o~-li" -bardzo zimnlł, pozbawlOm~ wszelkIeJ rO,slm
ności i w której ziemia nigdy nie rozwarza:. srod
kOWIl-mającą powietrze już znośniejsze ~~oć ~ro 
~M, i lasy iglaste - i południową z szesCl~mle
Ilięczn/l, zimą. Tu już, choć zimne.. do~hodzl 400 

R., lata bywają skwarne, wyrastaJ !t n~ebotyczne 
bory a uprawa ziarn opłaca trudy rolnika. 

Zi~mia Syberyi jest nader bogata. Złoto w Ufa
lu, Ałtaju i górach Sajańskichj srebr? w d~o~h 
ostatnich pasmach, w których rówm~ż ~naJduJI! 
si~ mietU i ołów; Piękne ~ro~ie kanlleD1~ krYJ!} 
w swem łonie gory Daurskle, Jako to: dYJ~men
ty, beryle, aqua mfiri.na, topazy, lapl.s lazuh, ~a
lachit, jaspis i wiele ·lOny~h. 'Y OkO,lIC~ p.ołudmo
wej stepy ocienione ~ą Dlesko~cz~neml D1emalla
sami sosen, modrzewI,. brzóz l ":lerZ~j ce~ry, to
pole, wiązy, klony:, .Ja~ory wIeszają BJ~ nad 
górzystymi brzegaml wlelkl~hrzek. Na brzeg~ch Je
niseju rośnie sosna syber~)ska d~ 1 ?OO stoI! wy
sokOścij pokrywa ~ak.że gory A~taJ~kle p:a~l~ ~o 
grzbietu i góry JezIOra BalkaJ az do hnll SDl~
gów. Lasy czarnych br~óz ~łaściw~ Sił DaurYl, 
gdzie także znajdujlli su; Jabłka I rododen-
drony. 

WQgóle kaid.>: tara~ .w górach ~ każdy st~p 
ma właściwe sobIe rosImy; amarylis tatarska za
ściela łąki Syberyi wschodniej, a w rośliny b~
daszkowate cała Syberyj a jest bardzo ~o~at.a, me 
rzadkie SłJI też: hijacyoty, rezed.a, lukrecYJa I pl?łu~. 
Dzikiego ptactwa dost~tek .D1e.przebr~nyj. mezl~
czone gatunki kaczek l gęSI, Cłetr~ewle, Jarz~bkl, 
głuszce, kuropatwy b~ałe: Ze, zWI.erzlłt: reD1fe~y, 
zające białe, niedźwledzle lesne I polarne, l~sy 
czarne i niebieskie tak wysoko w bandlu celllo: 
ne wilki białe s~bole, gronostaje i t. p. RzekI 
pr~epełnione rybami,. a . gadów prawie ~upełnie 
niema z owadów zaS naJdokuczhwszym Jest ko
mar ~kąszenie którego sprawia ból nieznośny . 
K~mu w drogę temu czas, kończąc więc kr~t

ki ten obrazek, tych kilka słów. na poże.gn~UleJ 
w następnych listach postaram Sl~ rozwmąc go 
zupełnie,-a odrzucając .na. bok fantasty~zne. w.y-
/., .. "J.l ~Tf".I.IJ",ćJ "1vlJ.I.·l1.l..u. '''''J0..lu06'l '" 1'!l:Ii(;1łI1J1\ju, 
kreślić wam b~d~ mili czytelnicy żywe obrazr z odle
głej krainy i prawdziwie zdobyte lI'raŻeDla. 6? 

(Nadesłane). W powiecie laskim, w dobr~ch dziedzicz~ych, 
od lat z górą 40-cl, Orpelów w dniu 9 maJa r. b. po kilko
miesięcznej dolegliwej chorobie zakończyl .życie ~. oficer b. 
wojsk polskich ś. p. Władysław Suchorsk~, przezyw~zy Jat 
72, 0pl/otrzony na drogę wieczności śś-mi s~kramenta.ml prz~z 
miejscowego wikaryjusza księdza PatockIego. Wleloletme 
sąsiedztwo w milej harmonijnej zgodzie zjednało ~marlemu 
miłość powszechn~, czego ostatnim dowodem bylo hczne .ze
brania rodziny przyjaciól, s~siadow i ościennych wlośClan, 
w dniu 14 b. Ul. we wsi Orpelowie, skąd na barkach swych 
zanieśli zwłoki sędziwego starca o miJ~ do kościoła para
fijalnego w Łasku. I'rzewodniczy~ kondaktowi czcigodny 
ksiądz Patocki w asystencyj duchowieństwa ida,cego pi~szo call\ 
drogę. -Niezbyt dawno dopiero będąc paster~em s~eJ. parafii 
szanowny ten kapłan nie znal całego przebIegu zycl~ Ś •• p. 
Władysława, w krótkich więc tylko slowach wypOWIedZIał 
W dniu 15 t. m. przy grobie, że najlepszem świadectwem 
chrześcijańskich cnót zmarłego jest nieutulonr żal i smutek 
gZęboki rodziny, przyjaciół i sl\siadów wszystkich kllls spole
czeństwa. 

Za oddana, tę ostatnil\ chrze~cijailską przyslugę zm~r: 
Jemu, wszystkim obe·cnym i duchowieństwu a szcz~g~lllI~J 
czcigodnemu ks. Patockiemu serdeczne skladam w luuelllU 
rodziny podziękowanie. M. 

OGŁOSZENIA. 
Zawiadamiam miniejszem Szanowną Pu-~ 

bliczność, te z dniem 1 lipca r. b. w m. Pe-
trokowie w domu W-go dora Koczorowskiego 
na l-em piętrze pod Nr. 4 otwieram stale "')'kład k"oJU 
• ystemem francuzkim i przyjmować będę powierzone re
boły "Vi zakres toalety damskiej wchodzące. 

(3-1) J. Kowalska. 

!!tJ 
We Wdowi nie, dwie mile od Petro

kowa, są do sprzedania ,,·zy klacze 
gniade, rosłe i młode, oraz kary wa-

łacił. (3-1) 

-ł-

Dobra ziemskie 
bUzko drogi żelaznej warszawslo-wiedeński~j poloione, ~S 

włók rozległości mające, wtem grrultu ornego w polo~le 
pszennego jest 640 mórg, łąk dwukośnych 107 m., pastWIsk 
96 m.; lasu urządzonego 261 m., ogrodów 7 m., wreszcie ~ 
stawy zarybione 2 morgi zajmujl\ce, a. pn:lOstala ~rzestrzen 
przypada pod budynki, na wygony, gramce, rowy-meużytk?,,:" 
zaś zupelnych tylko 2 morgi; z budowlamI dostateczneml l 

w dobrym stanie-z inwentarzem żrwym i ni~r.uchomym od
powiednim, są do ZDII~lW"'ł: na tolwark mm~Jszy od ~-~.2 
wlók rozległy-lub do SPKZEDA.lWIA. Wladomośc bhz-
sza w redakcyi TYK.dnla. (4-1) 

Wolnopraktykujący lekarz z miasta Kalisza 

DOKTÓR KROTOWSKI 
obrawszy sobie stale po~eszkanie w m .. ~etrok~wie, ~ do
mu p. Goldsteina przy u1łc."? 'owogrodz\ueJ, przYJmow~c bę
dzie u siebie chorych codziennie od gad. S-ej do 9-eJ rano 
i od 5-ej do 7-ej popoludniU; - biednym chorym w tychże 
godzinach udzielać będzie porady bezpłatnie. (6-1) 

M~BSZKAN~B 
na l-em piętrze. sklad~jące się z 
~-ch obszernych pokOJÓW z alko
wą, przedpokojem, kuchnia, i gale

ryją oddzielną, drwalnią i piwnicą, w jednym z glównych 
punktów miasta, jest do wynajęcia od 1 lipca r. b. Wiado-
mość w redakcyj T!lgodnia. (3-1) 

~ ?otrzebnym jest ut'zeń, lat okolo a-tu mający, 
~ - do 2lakladu fryzyjerskiego Karola Szczepańskiego w 
m. Petrokowle w domu W-~o Wyźnikiewicza pracowni~ swą 
utrzymującego. Warunki przy osobistem porozumieniu się po-
dane bę..lą. (6 3) 

Zgubiony klucayk od seliarka z kawałkiem lań
cuszka, jak równie winnem mie.jscu zgubiony klucz)'k 
od stolika czy szafy, odebrać można w redakcyi Tygodnia. 

(2-1) 

FABRYKA 
WYROBÓW MIEDZIANYOH I META.LOWYCH, 

MASZYN I GISERNIA 

REMUS BECK & Comp
. 

w Łodzi. 

Specyjalnie zajmuj4ca się budowa, wszelkich masz}'!), apa
ratów i przyrządów tUa Oukrowń, Gorzel?i, Browarów, 
Krochmal1i, Olejad i t. p., przyjmuje !la siebie un"dzenie 
caJkowite i kompletne pomieBionyoh fabryk i zakładów, z 
kotłami i maszynami parowemi wlasneg'o wyrobu. 

Przytem nowo urzo,d 011/1 fabryka Kotłów parowych do
starcza takie Rezerwoary i wszeikie inne tym podobne wy
roby" blAohy ';"lAenój. 

k kil Od l-go lipca r. b. otwiera się w tutejszem 
1 __ ... _ •• weście w domu W-go llkowicza 8klad ł 
.k.lelł produktów wlt\JlJklclt pod firma, Julii 
Czerejskiej. W sklepie ma się ześrodkować wszystko, co da
je wieś na codzienne do kuchni potrzeby, jako to: mleczywo 
i jego przetwory, jaja, owoce śwież P. i suszone, wszelkie o
grodowizny, drób, zwierzyna, ml\ka i kasza rozmaitych ga
ttmków. Bt;dą się przyjmowaly zamówienia na zaopatrzenie 
piwnic na ziljj~. - W !:e~~ prowadzenia intereSll na większl\ 
skalę, zawiązujl\ się stósunki z miejsca!!!i wję~szćj taniości, 
zaś okolicznych pp. producentów niżej p04pis~na uprzejIllie 
zaprasza do porozumienia się; zamiarem bowiem zaklad~ 
jest także ułatwianie okolicy zbytu, w każdym czasie i po
dlug cen )J.IlIówionych, powyżej wymietionych produktów. 
Producent, unikpie pQŚrednictwa wyzysl'Ującego 1 licznego, 
konsument zaś będzie mial zapewnjony towar lepszy, nieza
farszowany i podlug cen możebnie przystępnych. 

Dla porozumień tymczasowych uproszone są kalltory 
WW. Tchorzewskieg'o i Zaleskiego i spól~i. 

(3-1) • Juli/a Ozere;"ska. 

W ..lomu J. Goldszteina v. Cichoty przy ulicy Nowogrodz
kiej j z ą rl)gjej strony przy ulicy Kazańskićj, są różne 
mieszkania ,do wynajęcia 04 l-go lipca r. b., oraz dwa skle
py razem z mieszkaniami. Wiadomość u "lYlą.ścic~el~ domu. 

. ... . .. . , 
....- Mam honor zawiadomić Szanowllą Pnbliczność, 
~ ź,e SProwadziłem świćiy transport uajgustowniej
szych li.o"łÓ" . i ''''''ł~n, i tak z nich wyrobione go
towe wyro'JY, jak i z pow~r~onego mi materyjalu wy
konywam po najprzystępniejszej cenie. J4:ie~zkanie moje w 
domu obok restauracyi W. Skibińskiego. 

!3-2) FranclM:&ek Kowalski. 

Na mocy decyzyi JW. Z~rządzającego Okręgiem Nauko
wym Warszawskim z dnia 16 (28) wrlleśnia r. z. Nr. 7496, 
otwarte zostaly w m. Warszawie .,r.,.y ulicy }:.eszp.o pod Nr. 
25 "Kur.a pr6.".8to.".a'~·cze do eIiZ~łI"I.,u 
dla "'olnowMł~puJąc,,ch do n oJlJka I clacą
cyc.a poz,...kać Ilrawa ł .. zecle.o rz~du.·' 

Zapis odbywa się w kancelaryi Zakladu od lO·cij do 2-ej, 
oraz w mieszkaniu nauczyciela Michalowskieg9 Kazimierza, 
puy ulicy Leszno Nr. 25, od 5 do 7-ej po południu. 

(F. 12-6) Kapitan "Oll Galle". 

FaBRYKA TABACZNA 
POD FIRMĄ 

Konst. Kuchczyński et Comp. 
w RYDZE 

~Ia honor zawia..lomić Szanowną Publiczność o wydaniu 
dwóch nowych gatunków ..lobrych cygar: 

1. Esparler08 po 4 rs. za 100 sztuk. 
I!. "ł'e&,ue .. oll po 51's. za 100 sztuk. 

Wyłączna sprzedaż wszystkich naszych wyrobów na Króle
stwo Polskie, jak od lat lI-tu, tak i nadal u 

J. R O S E N B L U M A 
w 'War.za,,'le I Pł8~k • 

... W Petrokowie spl'zedaż tych wyrobów w skladzie Mi
chelsohna w dom\l W. !.oczorowskie«o od placll Mikolajew

skiego (Nowego Ryuku.) 
(5-4) 

~ Świeżo wydane przepisy o obowiązkowej sepa
~ racyi i zamianie gruutów w Bzachownicy rozrzucio 
nych i o podziale pastwisk wspólnych między wlaściciel
tolwarków i wlościan wart. 31 i 33 wymagają aby przy 
rozpatrzeniu projektu pomieilionćj separacyi oraz przy kla
syfikacyi gruntów, obecnemi byli bieKII wezwani przez 
strolly-przedewszystkiem zaś caly projekt ma być ułożony 
i przedstawiony komisarzowi wlościańskiemu, a to przez stro
nę występującą z żądaniem. Do czynności takiej pocz.uwając 
się zupelnie wykwalifikowanym przez nabyte dlugoletnill do
świadczenie, rekomenduje się interesowanym. Bliższa will
domo~ó na poczcie w l,ęczycy. 

~d.m Skrzynecki 
(3--3) emeryt- b. asesor ekonomiczny. 

~lC3~lC3~~~~~~~~ 

I ~ ~~~~!ff~{~~~~ ~ 
[ 211212 w Warszawie, gdzie dotychczas egzyątowala, ~ 
ID PRZENIESIONA ID 

ID na Pl'agę pod Wal'szawę do dOlllu pod ID 

~ 
Nr. 43( przy ulicy PanieńskMj. ID 

Wyrabia kamienie młyńskie francuzkie wszelkich wiei- m 
kości, i ' llaj ltlPSZeg,o lJIateryjalu. Zaklad ten daje gw a- ~~ 
rallcyj'\ za ąobroć wyrobl).' · Posiada również skla4 

~ 
Gazy Szwajcarskiej do cylilldrów, 4~ eale szerokiej 
Wszelkie_ obstalunki dokonywają się punktualnie i o-

bliczalle HI} pq cenach najprz)"stępniejszych. ll! 
~ Za~ład buduje tak~e tal·ta~i W04U6 ł ru 
ID m!Jny pal'owc~ m 

~(6~:~~~ 
Zarząd Instytutu W ód Mineralnych 

D-ra A. W. WEINBERG! 
'Y' Wąf~za:Więl 

w Ogrodzie ~askim. 
Zawiadamia że sezon leczenia wodami mineralnómi sztucz

nćmi i naturalneząi w ogrodzie Instytutu otwartym zostal 
z pocz~tkiem maja i trwać będzie ..lo polowy września. 

()ęoby uiyv.ające Imracyi w Instytucie mają, oprócz wsze 1-
~iph ~\l.iJiwych l!-,logodnień,. zapewnionl\ poradę i opiek~ 
stal~go le~a.rza zali~adn specy~a}is~y. . 

NH.zalezllle od sezonu kUl'acYJnego Instytllt przez cale latQ 
~ cal~ zimę bez. przerwy, wyrabia i rozsyła PQ limjąch 1l0~ 
I'e zelaznych l po trąktąc4 bQczllyc4 ł'l'zjlZ fq,manów, 
w.zelkle wod,- nllne .. al .. e w butelkach najstaran
niej upakowane. 

Zlecenia up1'asza siQ adresow ać: do Instytutu W ód Mine
ralnych D ta A. U. \\'einberga w Warszawie ulica Granicz
na Nr. 14. 

Na zl\danie zaklad rouyła cenniki oraz szczeg6iowll ob-
j!l~nfeni~ ęrati$ i franco. (F. 3-3) 

U~ezpiecżenia od gra.lu i o.nl. w towarzystwie u
bezpleczeń ""'KOK przyjmujl\ się w redakcyi TlIgodflia. 

(6-4) 
." :t . 

Poszukuje zajęcil/o b".aa niemka, znaj~- y 
ea ~runt~wnie ję~yk nieuu"cki i intizykę;-życzy -
sobll, objąć obowll\zek w Petrokowie lub jego oko icy. · Hliź-
sza wiadomość w redak:yi '.'y&,odnla. (3 -3) 

i-pnia 8 maja r. b. skradziąno na walnYl!l jarmarku w tar
kach ~eJbus~o~ !l?~owiczoW'i ze stajn~ z wozem par~ koni vr 
uprzę.zy ~nglelskieJ:-.wl!.lac~a kasztanQwategQ lat 4-nogi pI" 
śledrue ~Iałe-przedllle nogI kcz"!! i lJacz skaLogniad~ lat 3 
bez odmla~y wzrost dobry-wóz z pólkoszkami osi żelazne.
O zwrócellle uwagi na OWI\ kradzież prosi i nagrody zapewnia 

g \tOlW'" po urzędniku szuka pomieszczenia wZaściciel rs. 50. (3-3) 
przy gospodaritwie wiejskiem, z którem jest Z dominijum Wólka Pru~ieclm, stacyja poczto-~ 

o znajmiona, lub jako dozorczyni małych dzieci, od 1 lipca 11'11. Brzeźnica, jest do sprzedania 260 mórg nowo- ~ ~ Poszukuje miejsca Administrator dóbr z 
r. b. Wiadomość bliższa przy u. Slowiańskiej (Krakowskie- polskich lIowln po wrelęt)'m .c.le, w h!m okolo ~ kauc""" .. s. 60ttU. Wiadomość w Skla-
Przed1lieście) w domu W. Dutkiewicza u W. Bohuszewiczo- 30 mórg wyborowych 1,,11., - . llypoteka oddzielna - dlugów olzie naBwn i narzę..lzi rolniczych Zaleskiego, 
Y.j. (2 -1) żadnych. (3-2) Chotkowskielfo i Wyżnikiewicza w Petrokowie. (5-~) 

------------------------------------------~-~--,~,--~--~<----~~~ 
W drukarni F. Bełchatowskifłgo w Petrokowie. ,lJ,o~ .. eRO IJ;eRBlpOID. Redaktor i Wydawca. A.ntonl Por~bskl, 
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